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śmy danych co do wpływu ,nosicielstwa pasteurelli na
pojawien,ie sig nieswoistych aglutynin.

Na p,rzebadane 3.045 kur stwierdzono miano:
l;I2,5 u 5I sztuk (I"60/o) L:25 u 33 sztuk (I0lo),
1:50 u 27 sznlk (O,BBO/g), tr:I00 u 2 sztuk (0,060/o)"
l:200 u 3 sztuk(0,090/6) i 1:400 u I sztuki
(0,030/o), Przyjmując za wigkszością autorów za do-
datnie miano 1:25 i powyżej, procent nosioieli w na-
szych badaniach lvynosił 2,10/o. Procent reagujących
dodatnio kur w posaczególn1 c}r fernrach ,lvahał się
znaczmie ocl 00/o do 8,40/o, ja,k to wynika z przyległej
tabeli.

Ferrrra Go., w której stwierdziliśrny 8,40/o do,datnio
reagujących kur, znajduje się w odległości około

300 m od obory P.G.R,, w której badanie serologicz-
ne lvykazało wysoki 0/o krów zakażonych, a jak wy-
nika zt wywiadu dużo królv roniło. ,Po,nadto pracolv-
nicy P.G.R, są czgściołvo zatrudnieni na {ermie,
a zatem istnieją możIiwości przenovenia zarazk6w.

Pewną ws,półzależn,ość w łvystgpowaniu brucellozy
u bydła i kur stwierdziliśmy przy porównarriu 0/o

nosicielstwa u tych zwierząL rv poszczegóInych p,owia-
tach. I tak w 2-ch powiatach (S. i N) najwyższernu
procentowi nosicieli u kur odpowiadał najwyżvy
procent łr,osicielstwa u bydła (na podstawie statystyki
badań serologicanych na IV kwartał 1952),

Nie stwierdziliśmy natonriast tej współzależności
przy badaniu kur z terełru jednej Spółdzielni Produk-
cyjnej, na terenie której stwierdzono la,boratoryjnie
i klinicanie brucellozę u byclła, a badanie sero-
logiczne krrvi kur dało rvynik ujemny, Byó może, że
w tym przypadku odporviednia dezynfekcja i izolacja
uniemożliwiły zakaźenie sig kur.
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Krytyka teorii Besredki
o odporności rniejscowej

Besredka, pozostając pod wpływem nauki Vircho-
wa, przeniósł jej fałszywe poglądy łokalistyczne do
nauki o o,dporności. Opierając sig na zjawiskach
pewnej rvybiórczej lokałizacji tkankowej procesów
zakażenia i na sttvierdzonych doświadczalnie różn,i-
ca,ch w reaktylvności nar.ządów i tkanek 

- stworzył
metalizyczną koncepcję odporności miejscowej. Orga-
nizm składa się wedle nałrki Virchorva i Besredki,
z ,samodzie]nych komórek, tkanek i narządiw, odzna-
czających sig slvoistymi właścilorościalrii życia i od-
pornośc,i. Każdy narząd, tkanka i konórka mają -według Besredki 

- 
swoją własną odporno,śó. Kolia-

kow przytacza słowa Besred,ki: ,,Nie ma cłroró.b 
-są chore ko,mórki" 

- ,,nos ma swe choroby, usta,
krew i inne narządy 

- §ł-oje'ś 
- ,,każcla grrrpa ko-

mórek ma możnośó uodparniać się na slvój własny
rachunek", Do,świadczenia wykotrane przez Besredkę,
rniały przemawiać aa tvm, że poszczegółnymi zaraz-
kami rnożna zakazić tylko pewne tkanki i irrarządy:
laseczka wąglika zakaża skórg, sałmonella i pałeczka
czerwonki 

- błonę śł,uzową jełit. Wystarczy te ,vvra-

żliwe na dane zakażenie tkanki czy narządy uodpor.
nić, aby uchronió cały ustrój na drodze des,enzybi-
lizacji, wrażIiwej tkanki czy narządu od zakażenia.
Besredka opracował nowe metody szczepleń; przeciw
wągłiko,wi drogą śródskó,rną, prz,ecir,v czerwonce dro-

O zarysach nowej materialistyczno-pawłowoskiej
teorii odporności

gą jelitową itp. iMetoda szczep",eń śródskórnych zna-
Iazła szersze zastosowanie (BCG. szczepienia przeciw
brucellozie, tularemii, pryszczycy itd,), Realne efekty
uzyskane dzigki.wprowadzeniu śródskórnej metody
szlczepień (a także czgściowo metody jełitowej ) tłu-
naczy Besredka następująco: wszełka odporność ma
charakter wyłącznie miejscowy, przeciwciała nie od-
grywają większej roli lv mechanizmie odpcrnosci,
mechanizrn o,d,porności wiąże się ze swoistym czyn-
nikiem balkteryjnym, antiwirusem, który uodparn,ia
tkanki i narządy.

Jądro prarvdy 
- 

jak pisle Koliakow - zawarte
w doświadczeniach Besredki, znalazło za§to§owanie
w praktyce ,złłalczania chorób zakaźnych ludzi i zwie-
rząt; meto,dyka szczepień śródskórnych i jelitowych
wylrzymała próby życiowe. Ale teor,ia Besredki jako
meŁalizyczma wirchowiańslka, antydiałektyczrra
upadła. Wyniki doślviadcizeń wykona,nych przez
Besredkg rtłumaczy fizjologk:;zna teoria,o,dpornośoi
nastgpująco: nauka Pawłorva docenia swoistość funk-
cji ,tkanek i narządów, w ramąch jedn,ości ustroju,
kierowanego przez ośro,dkow1. układ nerwowy; uzlna-
je też fakty przemawiające za rożnicarni w reaktylv-
ności i zdolnosci imrnunologicznych r6żnych tkanek
i narządów; ale te zjawiska zależą tyłko od czyn-
ności układu nerlvolvego, na który Besredka żadnej
urvagi n,ie zvrraca, traktując sakażenie i o,dpo,rność
tkandk i narządów w oderwaniu od całości ustroju.

)Ą>
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Wychodząc z założeń nauki o nerwiźmie uważayny,
że wyżsaa- w porówrrarriu z dn,nymi
tkankałn|i 

- wrażliw,ośó skó,ry rra ,za-
każenie aseczką wąg[łka, ma za pTzy-
czylnę szczególnie siłnie w skórze
rozwiniętą sieó nerwowyc'h Fecepto-
r ó w. Dgiałanie laseczki wąglika na recelr,tory skóry
wywołuje,polstacie bardziej sił,nych i ilrardziej licz-
nych impulsów, które ,docłro,dzą do s,ub,stancji koro-
wej półkul nróagowych i na dnodze odluchowej wpły-
wają na zwigkszenie i nasilenie procesów obronrrych
i odpornościowych w skó.rze i innych narzą,dach.
Tal]< sarrro w błonie śluzolvej jelit znajduj e się szcze-
gólnie roziegła i silna sieó nerwowych inter,orecepto-
rółv; oddziaływałrie jakie na nie wywiera pa,ł. driru,
pał. caerwonki i inne pałeczki, wlnwołujące zakażenia
jelitowe, §twarza szczłegótrn,ie silne nagro,madzenie
iłrrpulsów, które na drodze lreflekto,rycznej, poprzez
ośrodkowy układ nerwowy, wpływa'lją na stworzenie
zjawi,sk obronnych i odpornościowych w ustroju.
W wyniku tego działa,nia zjawialą sig we krwi swo-
iste przeci,wciała, uaktywniają się fagocl^ty, zwigk-
szają się siły obronne komórek jelito,wych, bezpo-
średnio rlie,jako w pierwszej li,nrii fronitu, narażonyoh
łra działanie toksycanego antygenu. W ten sposób
teorria Besred]ki, ,oparta na fałszywych koncepcjach
lokaiisityoznych, ale mająca pewne słuszne spostrzeże-
nia, zgodne z faktami doświadczalnymi i z praktyką
lekarską, zna],azła w swej słuszrrej rnyśIi w rrowej
teorii {izjologicznej odporności, teorety,czną podbu-
dowęibazg. 

i ł ł

Teoria fagocytarna NI ieczn ikowa
Ełiasz Mieczni,kow, inicja,tor i twóroa podstaw

fiaj ologicznychteorii o,dporności 
- 

dojrzał p,ierwszy,
choć w stopniu jeszcze niodostatecznyrn, znaczenie
ukłaih nerwowego d,la praebiegu procesów immnrno-
log,icznych w żywym ustroju i geniałnie przewidział
późniejszy nozwlj pawłowo,skiej immunoilo,gii, zwiqza-
nej nierozerwa,]nie z id,eą nerwizmu. Było to w roknr
1892, loiedy Pa,włow zaczynał swe pierwsze prace
na,d pozna,niem czynności wyższych ośrodków nerłvo-
wych. Zilber, Zdrodowski, Koliakow pr,żytaczają
ówcz,esne poglądy Miecznikowa, wyrażone w pracy:
,,Odlpomość na choroby zakaźne". Autor zwraca tam
niejedrrokro,tnie ulvagg na roł9 nerilrowych mecha-
nizrnów ,odpor,nościowyck. Przez dziesiątki lat myśli
te były zapomniane, zwa\czane i nied,oceniane. Do-
piero pod wpływem pawłowizmu badacze radzieccy
doświadczalnie dokumentują słuszność my,śli Miecz-
niikowa. Goło,dec i Puczkow wykazali, że podram^ie-
nie nerwu s)nmpaity,cznego wywołuje powstal/varrie
w surowicy stymułatcirów (mediatorów), aktyw,u-
jącyc}r Iagocytozę. Benetato rbadał wpływ układu
n€{rwowego na Iagocytozę. Przec,ięcie rdzemia rra od-
cinku ,szyjnyrn wywoływało ,silne znńenie łub zanik
odczynu fagocyta,lrrego. To samo występuje po blo-
kadzie ośrod,ków nerwowych. Podranrienie prądem
faLr,adycznym hypothalamus na,sila o,dczyn lagocynozy;
na tej podstawie pT,zyplugzcza, że rtu znajduje sig
ośrodok kierujący fagocytozą. Dalsze badarrria wyka-
zały, że ,można przy pomo,cy warunkowo-od,ruchowe-
go działania st).,łrlulowaó iagocyto,zę; jako bodźrce

346

ńyte były rnecjhani,czne czynni,ki drażniące skórg:
prąd elektryczny, ciepło. W ,ten ,sposób teołia fagocy-
tarna Mieczn,ikowa, oparta na nauce materialistyoz-
nej, bazująca na poglądaoh i faktach {izjologicznych,
patoło,gi,czny,ch i historyczno.eł-olucyjnych, nie tytrko
uitrzymywała się w pełni, ale rozwinęła sig w sp,o-
sób Lwórczy pod ożyw,czym lvpływem pawłow,izmtl
(nerwizmu). Teoria Mie,cznikowa po raż
pierivszy w nauce o o,dLporności pod-
niosła myśl,i o zakażelriu i,odporności
na po ziorn ogólrroLbiolo.giczrrej teorii
(Kołiako,rł i Zitrber).

Miecz,n,ikow, przejgty zasadami nauki Darrvina.
podsaedł do zagadnienia ,o,dponności z pozycj,i po-
równawczej fizliologii i paito]logii, dokonał dokładnej
anali:zy zjawiska odżywiania i o,brony u różnych two-
rów zoologicznych, od pierwotniaków aż do lvyscko
zorganiaowanych zwierząL Ujawniło to istotną rolę
żerną leukocy,tów. Miecznikow pierwszy w,"kazał na
to, że pod,stawą odpor,nośoi są procesy fizjołogiczrre
i że badanie odporności rnusi być o,parte na m e t o-
dyce f ial jo;I ogicznej. Wtedy gdy R. Koch
lważał działaDno,ść leukocytów i pr,ocesy zapalne za
szkodliwe dła ustroju 

- 
Miec,zn,ikow widział w żer-

nosci białych ciałek krwi i w zjawiskach towarzysaą-
cych zapalenil złożone i niezastąpione mechan,izmy
ollronności i odpo,rności u,stroj,u zakażonego, Miecz-
nikow wykazaĄ że w wyniku ,zaka,żnnta nalstgpuje
miejscowa mobitriaacja biały,oh ciałek krwi i ogólna
leukocytoza (nasilenie produkcji leukocytów w ustro-
ju). Uodpornienie nrstroju prowadzi do anacznego
powigkszenia i nasilenia czynnoóci fagocytarnych
ustro,ju. Wykazano potem przeciwciała (,opsoni,ny.
tropiny), które ułatwiają pracę fagocytów. Polviąza-
nie w jedną całośó dz,taŁanria przeciwciał i fagocytozy
s;tanowi dalsze potwierdzenie słuszności traktowania
zjawisk o,dporno,ściowych ja,ko jedności regulowanej
przez ukła,d nerwowy.

Teoria lVliecznikowa eapocząlkowała dalszy, wyższy
etap rozwoju nau;ki o odporności komórkowej, etap
poznania rołi,uk,ładu siateczkowo-
śródbłonł<ow€go. Badarr,ia prowadzone w myśl
za,sad Mieczn,ikowa wykazały, że układ śródbłonkowo-
siateazkowy posiada wiello,stronne możliwości obronne
i odpcrnościowe; komórki tego układu ,mają zdol-
ność fagocytowania cłrorb,noustro,jó,w i tworzenia prze-'
ciwciał,

Rola układu Lnerwo\{ego w pr,ocesacilr
zakążenia i odporn,ości. Teoria ,Jizjo-
Iogiczna odporności, oparta na idei

nerwizm,u
Sieczerr,iow, Botkin i Pawłow są twórcami kierunku

nowoczesnej pa,tołogii i fizjologii, zwanego neTwi-
z m e m. Idea nerwizłrru rozwingła się dalej w bada-
niaoh Bykowa, Orbeliego, Sperańskiego, Iwąnowa-
Smo'leńskiego i innyoh. Zasadniczym .twierdzaniem
nelwiz,rnu jest ,teza o naozelnej roli ukła,du nerwowe-

80 w procesach fizjolo,gi,cznych i patołogi,cznych,
Sperańslki, mim,o krytl&i niektórych jego poglądów,
rna duże zaisługi dla rozwo,ju idei nerwizrnu w pato-
łogii zakażeli i odpornosci. Badania te wykazały, żn
choro,bo,twórcze działanie drobnoustrojów zaznacza
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sig_,szczególnie ła,dzie rrerwolvym, który
cechuje się s;c wrażłiw,oŚcią "atlziałarrie kteryjnych i wi.
r u s ó w. W miarg uodporniania ustroju (czynnego
lub bier,nego) ośrodki nerwotfe tracą wrażl,iłvośó na
dzńałanie drorbnoustrojów, Badania radaieckie wyka-
zały możliwość bezpo,średrriego uodporniania ośrod-
korvego układ,u nellyowego.

Zakażenle ustroju bakteriami czy wirusami składa
sip z różnoro,dny,ch silnych procesów, rraruszającyclr
{unkcjonalną całość i jedność organizmu i środowil-
ska zewngtrznego. Clroroby zakaźne, atakujące
w pierwszyrn rzędzte,u]kład ,nerwowy centrałny (wście-
kłizna, tężec, zatrlcie kiełbasiane, zakaźne zapalenie
mózgtl i ,inne) cechują sig prawie 1000/o śmiertelno-
ścią, co pozostaje w związku z tym) że zdolność
obrony ustroju zostaje prawie całkowioi,e sparaliżo-
wana. Ze ,wszys,tkioh motod zakażen,ia zwierząt do.
świadczalnych najpewniejszą dla wielu ,bakterii i wi-
rusów jest droga ,wczepierria domózgol{ego. Zad,zta-
łanie nowokainą na zakończenia o,brvodowe nerwów,
zmienia przebieg i cha,rakter intoksykacji rtgzcowej.
Zakażenie ustroju wywołuje działanie ,układu nerlvo-
lvego ośrod,kowego zmierzające ,do, stworzenia obrony
przed drotbnoustrojami i ich toksynami oraa do ure-
gułowania i odbudowy naruszonych czynnosci {izjo-
lĘicznych. Teza A..D. Sperańskiego o rołi układu
nerwowego, organizującego jako,by procesy choro-
bolve, została uznana z,a niezgodną z nauką nerwi-
zrnu; o,środki korowe na drodze odruchowej reguiują
czynności ustroju zakażomego i chorego, celem silvo-
rzenia obrony i odporności. Myśl Pay,łowa, że kora
mózgu ,kienuje lvszystkiłni zjawiskałrri i procesami,
zachodzącymi w usiroju, rrra również pełne znaczenie
dla tak złożonego procersu patologiczn,lega jakim jes,t
zakażeni,e. Czl,nnik zakaźny, bakterie czy ivirus, jest
bodźcem drażnienia ,o szczegó)nej sile działania;
bodźce te od,działywują z mniejszą lub wigkszą siłą
(,ca zależy od zjadliwości i toksyczności zarazka),
na receptory skórne lub iLrrteroreceptory błon śluzo-
wych i narząd,ów wewngtrznych, tworzqc impulsy,
które dostają sig do wyższych oś,ro,dków norwowych
kory mózgowej ; stąd idą irnpułsy do narządów i tka-
trek. Nara,stanie siły dziaŁania to,ksycznego bodzców
infekcyjnych doprowadza do zaburzeń reguiacji koro-
wej i z kolei do zaburzei funkcji narząd6w. Powstaje
obraz cigżkiej toksykozy zakaźnej. Widać z tego, że
proces zakaźny doprowadza w pierwszym rzędzie d,o
ci9żki,ch zabl,rzeń łkierownictlva i re-
gulacji ze strony układu ne,rwowego cen;tralnego
Sawczenko wykazał, że przerwanie rdaenia u gołgbia
sprawia, że gołąb, z na|l7ry swej niewrażlirvy na wą-
glik, z,acilroruje i ginie. Podobne doświadczenia na
psach i myszach, wykonane przez Bogendórfera
i Stantona potwier,dziły, że ptzecięcie dróg norwo-
wych rdzenia dolprowadza do u,traty właściwości ,two-
Izenlia przeciwciał. Czy operacja ta działa drogą
zajbltzeń termoregulac,ji, czy Leż chodzi tu o beepc-

;:*; 
zahlrzenla odpornościowe, te8o nie rvyja-

Wylkazan,o dośryiadcze]nie, że pod,rażnienie układu
nerwoy,rogo, naruszenie normalnej funkcji ośrodków
nerwolvyah kory, wywołuje znacznie wyższy jak nor-

m,a,lnie ob,laz zatrlcia zakaźne,go. Krenirrger i Gug-
genberger stwierdzili na materiale ponad 1000 mv-
sry, że akustyczne podrażnienie układu norwo\łe8o,
wywołuje u zw,ierząt zakażonych krgtkami zaostrzerl,u
procesu zakażenia, Zjawiska hamowania
i drażrrienia układ,u nerwo,tve8o mają
decydujący wpłyrv na rozwój zjawisk odpornościo-
rłych. Pawłow .pisał w związku z tymi ,,prawidłorva
działa]nośó ner\.volfa stanowi wynik pracy dwu pro-
cesów: hałnowarria i drażnienia, znajdujących się we
wzajennych stosunka,ch złożonych". Tak jak prze-
waga bodźców drażniących przyśpiesza i pogłgbia
nasiłenie procesów towarzyszących zakażen,iu, tak też
plzewaga h,odźc6w hamujących funkcje układu rrer-
wowego wywiera hamujące ćlziałanie na dynamikg
procesów zakażenia P. F. Zdrodowski wykazał to
przy pomocy sztucznego snu, 1który hamując azynno-
ści kory m6zgowe1, zmniejsza odczyrrowość ustroju
na działanie toksyn bakteryj,nych. I. J, Uczytel usy.
piała króliki na 3 dni i rv tym czasie toksyna błoni-
cza czy gronkoll.cowa nie wywołała martwicy, pod-
cZaS 8dy u ,króiikórv kontrol,nych wystgpowała typow3
martwica toksyczna (Koliakow), Tak samo króIiki
usypiane nie reagorvały na podskórne wprowadzenie
groł:rkolvców, które u krółików kontrolnych wywoł1.-
wałe ropnie. Przy porrocy snu wykazała Uczytel, że
zahamowanie ceynności korowej pociąga za sobą
zn-rniejszenie do łninimum reaktywno,ści ustroju na
wirus ospy, wścieklizny. Podobne spostrzeżenia do-
konane były na zwierzętach, ząpadających w sen zi.
mow}: susły, bobaki 

- 
znajdujące się w stanie snu

zimowego - zakażały sig pał. dźumy, pał tularemii.
las. wąglika tylko bezobjawowo i dopiero po 2-4
mies,iącach ulegały ostrernu i śmiertelnernu zakażeniu,
Gryzonie kontrołne chorowały ostro kiłka dni i gi-
nęły. Stiepanowa wyka:zała, ż,e króliki szczepione
Ii wakcyną przeciwwąglikową Cieńkowskiego nie rea-
gują schorzeniem, jakko'lwiek żywe laseczki wąglika
dostają się do krążenia, Jeśli u takich krółik6w za-
drażnić układ nerwowy mechałicznie (trauma,iyza-
cja) lub farmakologicz,nie (atropina ) przychodzi do
ogółnego zakażenia i śmierci. Te {akty doświadczalne
są dobi,tnym dowoderrr oIganizwjącej" kie-
row.niczej i kontrolłrjącej driałal-
,ności układu nerlvo]ile,go na rozlvój
i przebieg zakażenia i procesów od-
p o r n o ś c i. Odpowiadając i,mmunołogom, szukają-
cym wyjaŚnienia zjawisk po,t{s alvania przeciwc.ał
i odporności w hypotezach chemicz,nych i spekula,tylv-
nych immuniołogi'apawłowoska opieramechanizm
immułrogenezy na teo,rii odruchów. Według
niej z,agadnienie wytrvarzania przeciwciał sp,rołvadza
,.ig do zagadnienia syntezy glo,bulin odpornościowych,
czyli określonych frakcji białek osccza (Ponomariow).
Synteza ta, jak i w ogóle przemiarna materii w u]§tro-
ju, p,o,dlega regulacji nerwowo-łrumorałnej, regulacji
korowej. Teoria fizj,o,logirczna odporno,ści widzi u pod-
staw imm,unogenezy mechanizm odrrrchowy. I'eoria
odruchów wyjaśnia pod,stawowe prawa kształtowania
się odporności, uwarunkowanej przede wszystkinr
zmianą odczynowości us,troju.'Wie]e doświadczeń
z dzieiJ.zil:'y odrporności przecilvtoks,vcznej i przeciw-
bakteryjnej, skutecznego szczepienia powtórnego, od-

117



NrB MEDYCYNA WETERYNARYJNA Rok lX

czynów anarnmestycznych, roli siły, czasu t.*urrl"
i powtórnego zastosowania podrażnień antl,genowych,
roli długości przerw między szczepieniami, rr,pływu
konkurencji lub synergetycznego działania antygenów

- potwierdza pełną słusznośó teorii o,druchowej.
. Zgodnie z nauką Pawłowa, podstawą wsaystkich
zjawisk życiowych, w tym i odp,ornościowyclr, są
odruchy, stanowiące odpowiedź ustroju na działanie
bod,źców wev/ngtrznych, czy zewnętrznych. Są odru-
chy ,bezrvarunkowe, wrodzone, przy poł1locy których
uslrój ma stałą i ciągłą łączność z c:taczającynrr śro-
do,wiskiem 

- i odruchy tvarunkowe, p,owstające
w ciągu indywidualnego życia ustroju jako skutek
cŻasowych kontaktów ustroju ze środowiskiem. Zna-
ozenie fizjoIogiczne odruchów określił Pawłow nastę-
pująco: ,,Wiemy, że podstawą czynności centralnego
układu nelwol{ego jest działałność odruchowa, pole-
gająca na przeniesieniu, przerzucaniu podrażnienia
z dr6g domózgowych na drogi centrifugalne". Dro-
bnoustrój chorobotwórczy, który stanowi szczegótrnie
aktywny i silny bodz,iec biologiczny, wlnwołuje po-
dr,ażnienie receptoróTv w skórze i ,interoreceptorów;
bodźce te, przekazane do wyższl,ch ośrodkólv koro-
wy,ch, p,rzerzucone zostają na drogi nerwowe, pro}va-
dzące do tkanek i ob,szarów rrstroju, sta,nowiących
obrolrg i ,odporność.

W'ykonano wiele,doświadczeń mających wyjaśnió
rolę odruohów warunkowych i bezwa,runkowych
w procesach odpornośoiowyoh. Metalnikow i Szorirr
wstrzyki,wali 15-20 razy ,doo,trzewnowo hodo,rvlg B.
anthracoides, a za każdym r,azem towarzyszył temu
zastrzykowi wa,runkowy bodziec drażniący, w postaci
płytki, ogrzanej ,do 500 C, przykładanej do skóry
brzuszka. Po kilkunastu drriach wy-star,czyło podra-
żnić receptory skóry o9rzaną płytką, aby bez wstrzy-
kiwania dootrzewnego hodowli bakteryjnej wywołaó
taki sam jak popraednio efekt: wysięk i tagocytozę
(tylko w sła,bszej pos,taci). Tak samo u kró]ików
uoĄrołnionych przecinkowcami chołery i rvykazują-
cych wz,rost loukocytów, udało sig ten sam efekt uzy-
skać po wyrobieniu u nich odruc,hu ,warunkowego na
doda,tkorvy bodziec (czesanie ,ucha). To samo uzy,
-.kali Wigodczykow i Barykina; wstrzykając do jamy
brzuszrrej bulion i stosująp. dodatkowy bodziec draż-
niący receptory skóry (nagrzewanie skóry) otrzymali
potem, po za§tosowaniu tytrko bodźca dodatkowego,
nieswoistego - 1y 1g2rrhącie wyro,bienia o,druchu wa-
runkowego - ten sam e{ekt odpornościowy (wysigk
i łeukocytoza) bez bulionu, Te {akty i wiele innych
podobnych doświadczeń świadczą o tym, że zjawiska
odpornościowe są kierowane i regulorvane przez wyż-
sze ośrocłki ulęładu nerwowego, (C. d. n)

dowę i tempelament. Przykładem najlepszym może chy-
ba służyć fiording, który tak przypadł do gustu (jeśli
można to słowo tu użyć) naszym chłopom we wszyst-
kich strefach i wykazał niezwykłą dzie]ność roboczą
i pociągową i w gospodarstwach PGR i w specjalnych
próbach dzielności. A przecie tak wielkiej różnicy typu
między konikiem i fiordem nie ma, poza tą oko]iczno-
Śc kom miej-
sc m i selek_
cj ik dopiero
te większego
i dyskusji.

Wracając do zaznaczonej wyżej ważnej splawy pro-
dukcji rozpłodników odpowiednich, czyli do koniecz-
ności ośrodka lub ośrodków hodowli zarodowej, trzeba
najpierw uzmysłowić sobie niektóre wytyczne postu-
laĘ takiej hodowli koników. JeśIi idzie o biłgorajskie
koniki, wyłania się kwestia terenu umieszczenia ośrod-
ka ich zarodowej hodowli.

Otóż jest jasne, że trzeba ją mieć we właściwym
miejscu dla koników pod względem klimatu i gleby,
by zachowały swoje właściwości, A więc oczywiście
koniki powinny być chowane tam, gdzie zostały wy-
twoIzone przystosowaniem się do środowiska. Poza
]ube]skim województwem chyba tylko gdzieś w pobliżu
i w zbliżonych do terenu tego województwa warun-
kach.

W każdym razie nie odpowiada konikom północno-
polski teren pojezielza z nadmiarem wilgoci i brakiem
tej gleby i ewentualnie flory, z którą koniki zżyły się
od wieków. Prowadzenie więc zamierzonej stadniny
w Popielnie na Mazurach nie wydaje się projektem
udanym. Jest wysoce pożądane, by zgromadzone ko-
niki były gdzieś w lubelskim.

W posiadaniu dawnego PINGW w swoim czasie był
projekt umieszczenia stadniny koników na fo]warku
Puławskiego Instytutu w Pólkach, gdzie łatwo mogly
być przystosowane pomieszczenia i pastwiska. Ponadto
kwalifikacja gospodarstwa Pólek z punktu widzenia

ZooHlGlENA l zooTECHNlKA
PROF. ROMAN PRAWOCHEŃSKI

Kraków

ZAGADNIENIE,,KONIKóW,,

IL
W celu należytego rozwiązania zagadnienia hodowli

koników przede wszystkim, naszym zdaniem, trzeba
stWorzyć warunki ich chowu. Konieczna jest po pierw-
sze, gwaTancja istnienia odpowiednich ogierów rozpło-
dowych, po drugie, określony teren dla stawiania tam-
tych ogierów na punkty kopulacyjne, względnie
umieszczenia stadnin ]ub gospodalstw PGR. Przecie
nie ma po co wszczynac kwestii o konikach, tym bar-
dziej je produkować, jeżeli nie znajdą materiału kla-
czy i zapotrzebowania na typ niedużego roboczego
konia.

Obecnie możemy z pewnym przekonaniem twierdzić
na podstawie bezpośredniego zetknie;cia się z masową
hodowlą koni, że w niektórych miejscowościach takie
zeipotrzebowanie da się zauważyć. W najbliższej zaś
przyszłości, sądząc z danych międzynarodowego korr-
gresu hodowców drobnych koni (,,ponies"), znaczenie
koników w miarę mechanizacji ro]nictwa wzrośnie,
czego są już dowody na Zachodzie i w Zwlązku Ra-
dzieckim, gdzie niewielkich rozmiarów miejscowe rasy
od niedawna otoczone są szczególną opieką. Natomiast
wśród państwowych ogierów w PSO w Polsce koniki
są arcyrzadkim zjawiskiem i nawet w programie rejo-
nizacji w kraju typów koni rzadko się słyszy o koni-
kach rra tle dyskusji o pożądanych koniach tzw. ,,po,
grubionych".

Otóż warto podkreślić, że nie odbywa się taka dys-
kusja bez nieporozumienia, Byliśmy i jesteśmy zbyt
zasugerowani dąŻeniem, z jednej strony, do roboczego
tak nam potrzebnego konia, z drugiej zaś mnogością
raczej lekkich wierzchowych koni. Zapominamy, że
pośpieszno-roboczy typ żywego motoru nie wyklucza
małych rozmiarów konia, byle miał odpowiednią bu,
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